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Flandin lada chwila poda się do dymisji 


Komisja finansowa Izby Deputowanych odrzuciła znaczną większością projekt 
o nadzwyczajnych pełnomocnictwach 


Paryż. (PAT) W przemówieniu, 
wygłoszonem w komisji finansowej. 
premjer Flandin oświadczył, że jedynie 
wyjątkowe okoliczności zmuszają rząd 
do domagania się od izby rozszerzenia 
pełnomocnictw. Chodzi tu o niezbędne 
środki do uratowania kredytu i waluty 
Flandin jest zdania, że pełnomocnictwa 
będą mogły przeszkodzić dewaluacji 
franka. 

Jeżeli chodzi o sposoby, za pomocą 
Których rząd zamierza opanować sytua- 
cię, to Flandin zaznaczył, że dotychczas 
rząd nie posiadał dostatecznej władzy 
dla przeprowadzenia całkowitego pro- 
gramu. Rząd w tej chwili nie może u- 
dzielić szczegółowych wyjaśnień komi- 
sji co do zarządzeń, jakie zamierza wy- 
dać, ale zgóry zapewnia, że nie dokona 
żadnej raptownej kompresji wydatków, 
a w szczególności nie zamierza obniżyć 
wynagrodzeń np. funkcjonarjuszy pań- 
stwowych, którzy i tak mają bardzo 
ograniczone środki egzystencji. Flan- 
din oświadczył jednak, że nosi sięz za- 
miarem zreformowania pewnych uciąż- 
liwych ustaw, jak np. ustawy © ubez- 
pieczeniach społecznych. 

Po dyskusji komisja finansowa od- 
rzuciła projekt o nadzwyczajnych peł- 
nomocnictwach dla rządu większością 
25 głosów przeciwko 15 przy 1 wstrzy- 
mującym Się. 

Paryż. (PAT) W głosowaniu w 
komisji finansowej za udzieleniem peł- 
nomocnictw głosowało 3 deputowanych 
unji republikańsko - demokratycznej, 
2 dep. republikańskiej lewicy, 2 dep. u- 
grupowania lewicy radykalnej, 3 rady- 
kałów, i dep. z centrum republikańskie- 
go, 2 niezależnych, i demokrata ludo- 
wy, i dep. z grupy republikańsko - spo- 
łecznej. Przeciwko głosowało 11 rady- 
kałów, 7 socjalistów SFIO, 1 komunista, 
i pupista, i z centrum republikańskie- 
go, 1 niezależny, 1 socjalista francuski, 
4 członek lewicy radykalnej i 1 neoso- 
cjalista. 

Paryż. (PAT) Po odrzuceniu rzą- 
dowego projektu ustawy © pełnomoc- 
nictwach komisja finansowa izby dep. 
jednogłośnie uchwaliła wniosek, stwier- 
dzający. że chociaż w sprawie projektu 
o pe'nomocnictwach ujawniły się róż- 
nice w łonie komisji, to jednakże jest 
ona najzupełniej zgodna. domagając się 
od rządu wydania zarządzeń koniecz- 
nych do obrony Francji przeciwko spe- 
kulacji wewnętrznej i zewnętrznej oraz 
żądając wystąpienia przeciwko speku- 
lantom. 


Decydujące posiedzenie Izby 

Paryż. (Tel. wł) Dzisiejsze, 
czwarikowe posiedzenie Izby Deputo- 
wanych, które ma zadecydować o losie 
gabinetu Flandina rozpoczęło się o go- 
dzinie 15-tej. Porządek obrad zawiera 
tylko jeden punkt, mianowicie wnio- 
sek rzędu o udzielenie mu nadzwyczaj- 
nych pełnomocnictw. 

W Izbie Deputowanych panuje na- 
strój gorączkowy. Ławy poselskie wy- 
pełnione do ostatniego miejsca, wszy- 
scy ministrowie na ławach rząttowych 
za wyjątkiem premjera, który oczeki- 
wany jest dopiero po godz, 18. Trybu- 
ny dla publiczności wypełnione: 

Na początku posiedzenia odniosło 
się wra enie, że narady frakcyjne przy- 
czyniły się nieco do uspokojenia umy- 
słów. Duże znaczenie przywiązuje się 
do faktu, Że socjaliści I radykalni so- 
cjaliści nie doszli do porozumienia w 


sprawie wspólnej taktyki. Wydaje się; 
że apel Herriota do frakcji radykal- 
nych socjalistów nie pozostał również 
bez znaczenia. Także w grupach lewi- 
cowych radykałów i lewicowych repn- 
blikanów nastrój dła rządu jest mniej 
wrogi. 

Na wstępie przewodniczący Izby za- 
wiadomił izbę, że komisja finansowa 
wypowiedziała się przeciw obradowa- 
niu nad propozycjami rządu. Poseł 
Aubert (radykalna lewica) postawil 
wniosek z żądaniem rozwiązania 
wszystkich organizacyj faszystowskich, 
zakazu wszelkich pochodów i zamknię- 
cia giełdy, Pos. Thellier wyraził ubo- 
lewanie, że rząd nie wystąpił przeciw 
spekulantom, 

Przerwał mu minister finansów, 
który oświadczył, że rząd zwrócił się 
do prokuratorji z wnioskiem o śŚciqa- 
nie spekulantów. Pos. Aubert w końcu 
wycofał swój wniosek, 

Następnie generalny referent komi- 


Pabjanice. (Tel. wł.)  Wiado- 
mość o śmierci dyrektora administra- 
cyjnego tow. akc. „Krusche i Ender“ w 
Pabjanicach inż. Kanenberga rozeszła 
się lotem błyskawicy po mieście, wy- 


ZABITY DYR. KANENBERG. 


wołując wszędzie zrozumiałe wrażenie. 

Jak już donosiliśmy, zamach doko- 
nany został przy zbiegu ulic Zamko- 
wej i Pierackiego. Ustalono obecnie, że 
dyr. Kanenberg nie był w tej chwili 


firmy Krusche i Ender p. A. Borkowski, 
który zaszedł do mieszkania dyrektora 
o godz. 8 rano i udadwał się z nim 
wspólnie do śródmieścia. P. Borkowski, 
usłyszawszy odgłos pierwszego strzału, 
instynktownie się cofnął. Strzałów było 
pięć, a nastąpiły one równo po sobie, że 
z ilości ich nie można sobie było zdawać 
sprawy i czyniły one wrażenie jednej 
salwy. Dyr. Kanenberg trafiony z0- 
stał przez trzy kule i, dopadłszy do słu- 
pa kiesku, objął go rękami, a następnie, 
silnie krwawiąc, zaczął biec w stronę 
portierni. fabryki, znajdującej się w od- 
ległości około 150 mtr. od miejsca wy- 
padku. W portjerni zajęli się ranio- 
nym pracownicy fabryki, a następnie 
lekarz ubezpieczalni społecznej dr. Bor- 


sam, lecz towarzyszył mu pracownik | 


sji finansowej uzasadnił odmowne sta- 
nowisko komisji finansowej, poczem 
wielki przemysłowiec pos. Fernand 
Laurent potraktował rząd bardzo iro- 
nicznie i przypomniał, że gabinet Flan- 
dina przy przedstawieniu się w izbie 
wystąpił jako obrońca praw izby i te- 
raz ten sam rząd chce ograniczać 
uprawnienia parlamentu, Położenie 
finansowe stało się groźne od 13 maja 
czyli dokładnie od tego dnia, gdy mi- 
nister Laval w Moskwie skłaniał się 
przed grobem Lenina. Przez ten ukłon 
„Czerwony front“ we Francji otrzymał 
nowego bodźca, Jeżeli rząd powołuje 
się na przykład Poincarego, należy mu 
odpowiedzieć, że za Poincarem stał 
cały kraj, natomiast Flandin nie jest 
Poincarem. Los franka nie może być 
złączony z losem rządu Flandina — za- 
opinjował przedstawiciel wielkiego 
przemysłu. 


Sensacyjną wprost mowę wyg!osił 
były minister finansów. Reynaud, w 


której oświadczył, że chociaż sam fest 
zwolennikiem inflacji, w chwili obec» 
nej, stojącej pod znakiem paniki, tego 
zrobić nie można. Jedynym ratunkiem 
dla kraju to dymisja rządu Flandina 
dzisiejszej nocy i utworzenie jutro rzą- 
du z przedstawicieli wszystkich par- 
tyj. Przez to zmieniony zostanie nas 
strój społeczeństwa i spekulacja zła- 
małaby kark. 

Po krótkiej przerwie, przemawiał 
neosocjalista Déat, zarzucając rządo= 
wi, że dopiero teraz wystąpił z wnio- 
skiem o pełnomocnietwa, podczas gdy 
winien był to zrobić już dawno, Gwal- 
towna deflacja w dzisiejszych warune 
kach musiałaby w konsekwencji do- 
prowadzić do wojny domowej, 

Po ataku posła socjalistycznego 
Mocha przeciw polityce deflacyjnej 
rządu, posiedzenie ponownie prze- 
rwano, 

Szanse utrzymania się Flandina 
przy władzy są minimalne. 


kowski. Przybyła także żona rannego 
samochodem. Równocześnie zawezwa- 
no telefonicznie trzech lekarzy z Łodzi: 
dr. Schichta, prof. dr. Tomaszewskiego 
i dr. Watena, którzy mieli dokonać ope- 
racji. Lekarze łódzcy przybyli na miej- 
sce kilka minut po godz. i0. Sam prze- 
bieg operacji był niezwykle uciążliwy. 
Wyjęto najpierw kulę, która utkwiła 
w płucach, a następnie drugą kulę z u- 
da. Trzecia z kul znajdowała się w żo- 
łądku, czwarta w biodrach. Operację 
zakończono o godz. i2-tej, poczem pa- 
cjenta przeniesiono do jednego z po- 
koi, gdzie po chwilowo odzyskanej 
przytomności zmarł. 

Jak stwierdzają lekarze, śmierć dyr. 
Kanenberga nastąpiła naskutek prze- 
bicia wątroby, płuc i żołądka. Strzały, 
oddane przez zamachowca, były wyjąt- 
kowo celne. 

Zabójca Tysiak, jak już informowa- 
liśmy, po dokonaniu swojego czynu u- 
dał się na policję i oddał się w ręce 
sprawiedliwości, a zarazem ujawnił po- 
wody swojego czynu. Jak również już 
informowaliśmy, Tysiak do roku 1932 


Po zabójstwie dyr. Kanenberga 


„idę szukać zemsty i skończyć ze sobą...“ napisał zabójca w liście do żony 


był pracownikiem w zakładach firmy 
Krusche i Ender w charakterze przę= 
dzalnika na salfaktorach.. W roku 1932 
został zwolniony z pracy i odtąd często 
prosił o ponowne przyjęcie. Na kilka 
dni przed wypadkieri Tysiak starał się 
o to, aby go znowu dopuszczono do dyr. 
Kanenberga, lecz starania te były bez- 
skuteczne. Podobno kilkakrotnie od- 
grażał się dyr. Kanenbergowi, że się na 
nim zemści, lecz grożb tych nie brano 
tak bardzo na serjo. W dniu krytycz- 
nym Tysiak ubrał się w czarne ubranie, 
a w domu zostawił rzekomo list do żo- 
ny, w którem m. in. napisał: „Nie chcę 
być Twoim ciężarem, idę szukać zem- 
sty i skończyć z sobą“. 

Zmarły dyr. Kanenberg, jak już in- 
formowaliśmy, pracował w szeregu or- 
ganizacjach społecznych i sportowych, 
angazując się również politycznie w 
„sanacji. Był odznaczony złotem krzy- 
żem zasługi. Zajmował kilka honoro- 
wych stanowisk i był wiceprzewodmi- 
czącym europejskiego związku masoli- 
skiego „YMCA“. 


Wyrok zapadł po smierci dyr. Kannenberga 


Pabjanice, 30 5. Od dłuższego 
czasu między członkami dwóch orga- 
nizacyj sanacyjnych między : emeryto- 
waną nauczycielką p, Szykerową i dy- 
rektorem firmy Krusche-Ender p. Ry- 
szardem Kanenbergiem dochodziło do 
częstych gorszących incydentów, Pani 
Szykerowa miała pewnego razu w 
uniesieniu rzucić pod adresem p. Ka- 
nenberga, że nie jest on gorliwym Po- 
lakiem jakiego udaje, lecz jest zwo- 
lennikiem Hitlera. Wobec takich słów 
p. Kanenberg poczuł się obrażonym, 
wystosował odpowiedni list do pani 
Szykerowej, a następnie skierował 
sprawę do sądu, - 

W dniu 27 maja sprawa znalazła się 
na wokandzie sądu grodzkiego w Pa- 


Sensacyjny proces w Pabjanicach 


bjanicach. Po przesłuchaniu świadków 
i rozpatrzeniu sprawy, sąd publikację 
wyroku zapowiedział za trzy dni. W 
dniu wczorajszym, t.j. 29 maja został 
odczytany wyrok, mocą którego pani 
Szykerowa została skazana na 50 zł. 
grzywny. Los jednak dziwnie się skła- 
da. Gdyż w chwili tej, kiedy sąd ogła- 
szał wyrok w sprawie Ryszardą Ka- 
nenberga przeciwko p. Szykerowej, 
p. Kanenberg już życie zakończył, 
postrzelony w godzinach rannych przez 
bezrobotnego. 

Wyrok wywołał w całem mieście 
wielkie zainteresowanie, gdyż takiego 
wypadku z odczytaniem wyroku po 
śmierci poszkodowanego ludzie nie pa- 
miętają. (p) 


Fiandin rza labie na notarie ministra haril! 


Z ręką na temblaku stanął na trybunie i oświadczył. że przyjął dymisję minstra skar- 
bu — Izbie to nie wystarcza— Decyzja zapadnie w. nocy 


(DALSZY CIĄG ZE STRONY 1-5SZEJ) 


Paryż. (Tel, wł.) W czasie drugiej 
przerwy zjawił się w Izbie niespodzie- 
wanie premjer Flandin z ręką na tem- 
blaku w towarzystwie swego lekarza, i 
zajał miejsce na ławie rządowej. 


Natychmiast, po wznowieniu obrad 
przez przewodniczącego Izby, premier 
zabrał głos w obronie przedłożenia rzą- 
dowego. Zwrócił on uwagę na uzasad- 
nienie przedłożenia i techniczne uwagi 
ministra finasów. zwracając się bardzo 
„ostro przeciw spekulacji na szkode fran- 


Spotkania ligowe 


POLONIA i WARSZAWIANKA 0% 


Spotkanie to odbyło się w środę na 
stadjonie wojska polskiego w ramach 
rozgrywek ligowych i zakończyło się 
wynikiam nierozstrzygniętym. Mime 
dnia powszedniego. mecz wywolał duże 
zainteresowanie, przyczem wysoki po- 
ziom meczu oraz ciekawa gra w pełni 
zadowoliły widzów, których było ponad 
5 tysięcy. Sędziował p. Schneider. Dzię- 
ki temu wynikowi „Warszawianka 
wysunęła się z dwoma punktami przed 
„Cracovię“, mając mniej straconych 
punktów „Polonja“ rozostała na ostat- 
niem miejscu, zdobywszy w meczu tym 
pierwszy w tegorocznych rozgrywkach 
punkt. 


„Ł. K, S." 1 „Legja” 1:0 (0:0) 


Warszawa. Jedyną bramkę 
dniau zyskał w 5 min. drugiej połowy 
Sowiak bardzo ładnym strzałem nie 
do obrony. 

W pierwszej połowie gra była nao- 
gół wyrównana, prowadzona z prze- 
wagą Łodzian, u których wyróżnili się 
Karasiak, Welnitz, Miller i Król; „Le: 
gja“ jest groźniejsza w atakach. 

W drużynie „Legji* wyróżnili się: 
Przodkowski, Łysakawski i Keller. 

Po przerwie w dalszym ciagu prze- 


KOLARSTWO 


Zawody o mistrzostwo Poznania odby- 
ły słę na torze żużlowym areny b, PWK, 
Zgromadziły ons na starcie 45 zawodni- 
ków. Poszczególne biegi dały następują- 
ce wyniki: W wyścigu indywidualnym 9 
tytuł mistrza miasta Poznania na dyst. 
1000 m zwyciężył Jan Kluj (HCP) w cza- 
sie 1:425 min., 2) Szubert (ZS), 8) Bajon 
(P. T. C. M.) Startowało 20 zawodników. 

Wyści gdlą gości „Demi Fond" na dyst. 
2400 m (6 okrążeń toru) z finiszami na 2, 
4 i 6 okrążeniu, wygrał Pietraszewski („Re- 
sursa'-Łódź), zdobywając 40 punktów, 2) 
Dolski (P. T. C. M.) 88 pkt, 3) Radecki 
(HCP) 81 pkt. Startowało 11 zawodników. 

Wyścig propagandowy na 1200 m dla 
zawodników niestowarzyszonych wygrał 
Frąckowiak, 2) Holysz, 3) Kowalczyk. Star- 
towało 8 zawodników. 

W finale wyścigu „premjowego* na dy- 
stansie 2400 m, z finiszami na 2 i 4 okrą- 
żeniu, zwyciężył Jankowiak (ZS) 80 pkt, 
2) Lisiecki (ZS) 24 pkt. 8) Czajka (ZS) 
23 pkt. 

Wyścig  „pocieszenia” na dystansie 
2000 m, dla zawodników, którzy zajęli w 
przedbiegach o mistrz. m. Poznania 3-cje 
wzgl. 4-16 miejsce, wygrał Liisecki (ZS) 
334 min, 2) Warchotek (ZS), 3) Michałow- 
ski (ZS). Startowało 8 zawodników. 

Bieg „handicap“ na dyst. 4000 m zgro- 
madził na starcie 11 zawodników Wy- 
równanie dawał Kluj reszcie zawodników 
od 10 do 100 mtr. Zwyciężył Ritter (Bvd- 
goskie Tow. Cyklistów, 2) Łobza (HCP), 
3) Klui (HCP). 

Wyścig o drużynowe mistrzostwo m. 
Poznania, na dystansie 4000m wygrała 
pierwsza drużyna „Z. S,“ w czasie 6:50, 
2. HCP“ 6:554- 8. „Z. 8. 30, 4. „P. TF. ©. 
M. Startowały 4 drużyny po 4 zawad- 
ników. Drużyna „HCP* przegrała wsku- 
tek upadku Kluja, i pomimo, że dosiadł 
on z powrołem maszyny, nie zdołała od- 
robić straconego czasu. 

Zwycięzcy zdobyli nagrodę wędrowną. 
ufundowana nrzez prezesa Dyr. Kolei, p. 
Krzyżanowskiego. 

Z znanych zawodników nie startował 
Lance. Było również kilka upadków, na 
szczęście nie groźnych. (al) 


PŁYWANIE 


Poznań — Pomorze — Łódź, trójmecz 
międzymiastowy projektuje zorganizować 
okręz pomorski w dniu 18 sierpnia, Za 
wody mają sie odbyć na plywalni garn!- 
zonowei w Toruniu. Dotychczas na za- 
wody wyraził zgodę okręg łódzki. 


ważą drużyna gości, którzy tylko dzię- 
ki dobrej obronie przeciwników nie 
uwidaczniają swej przewagi cyfrowo. 

Sędziował p. Staliński. Publicz- 
ności 3000. 


„GARBARNIA" i „ŚLASK“ 5:1 (2:1) 


Kraków — Meez ten odbył sie w 
czasie deszczu, toteż zgromadził zaled- 
wie 1.500 osób. Wobec zderzenia się 
Mrózka z Pazurkiem, obaj gracze opu- 
ścili boisko. Sędzia p Kurzweil] usunął 
ponadto jednego z graczy „Śląska“ 
Prowadzenie uzyskali goście ze strzalu 
Albrychta, poczem wyrównał Woźniak. 
a Pazurek zdobył prowadzenie dla „Gar- 
barni“, 


Pozostałe bramki uzyskali Riesner, 
Hachłowski i Pazurek I. 


ka w kraju i zagranicą. W dalszym cia 
zu swego przemówienia usiłował pre- 
mjer udowodnić, że przedłożenia rządo- 
we nie naruszają republikańskiej kon- 
stytucji. 

Na zakończenie swego przemówienia 
premier oświadczył, że przed chwila 
otrzymał prośbe o dymisję ministra fi- 
nansów Germain Martin'a i dymisję 
przyjał. Teke ministra finansów obej- 
mie sam premier. 

Wywodv premiera przvjęła izba 
chłodno. Dymisja ministra finansów 
posłów nie zaskoczyła 

Po mowie premiera Flandina. prze- 
wodniczący zarządził przerwę do godz. 
22,30. 


Giełda londyńska niespokojna 


Londyn. (Tel. wł.) Na giełdzie 
dzisiejszej obiezały cały dzień alarmu- 
jące pogłoski o nieodwolalności dewa= 
luacji franka francuskiego i upadku ga- 
binetu Flandina. 


Dzięki interwencji Banku Angiel- 
skiego. kupujacego wszystkie zaoliaro- 
wane franki. kurs w stosunku do szteT- 
linga się utrzymał, natomiast dyskonto 
na transakcje z terminem trzymiesięcz- 
nym, podniosło się z 3 na 5 franków. 


Premjer MacDonald. interpelowany 
w środę w izbię gmin. czv rząd zamie- 
rza podjąć inicjatywę w odbyciu kon- 
ferencji w kwestji stabilizacji walut. 
odpowiedział kategorycznie, że rząd ta- 
kiego zamiaru niema i że inicjatywy 
nie podeimie. gdyż, niestety, inicjatywa 
niejednokrotnie podejmowana w prze- 
szłości. pozostawała zawsze bez powo- 
dzenia. 


Gorszace zajścia w katedrze kieleckiej 


Wierni nrzepędzili pijanych awanturników 


Kielce. (Tel. wł.) Akcja, prowa- 
dzone od pewnego czasu przęciw J E 
ks. biskupowi Kieleckiemu ŁosińsMie- 
mu, doprowadziła wczoraj, w dzień 
Wniebowstąpienia, do gorszących wy- 
bryków w katedrzę kieleckiej. 

Na nabożeństwo majowe przybyło 
do katedry sześciu członków związku 
byłych ochotników z Łodzi, odbywają- 
cych podróż do Krakowa. Osobnikom 
tym przewodził inż. Czesław Błaszczyk, 
prezes Zw Ochotników, urzędnik nad- 
Jeśnictwa w Kielcach. Byli oni pijani 
i w katedrze zaczęli zachowywać się ha- 
łaśliwie. Przerwali kazanie i rzucali 
głośno różne obelgi przeciw ks. Bisku- 
powi i duchowieństwu. Wierni rzucili 


13 ku awanturnikom, którzy wybiegli 
z katedry. ścigani przez tłum. __. _—_: 
=” Przed kościolem doszło do. starcia. 
przyczem awanturnicy poczęli wznosić 
różne okrzyki. Ludzie rzueili się na 
nich, przyczem dwóch awanturnków 
i poturbowano, jak również dwie starsze 
kobiety, 

Gdv o zajściu dano znać policji, a- 
wanturnicy wskoczyli do przejeżdżają- 
cej dorożki i odjechali. 

Chwilę potem inna dorożką udało 
się za nimi w pogoń szęściu polician- 
tów. 

Przed katedra gromadziły się długo 
liczne tłumy. które żywo komentowałly 
zajście 


Franciszkanin skazany 
w Niemczech na 10 lat 


Berlin (Tel. wł.) W sądzie ławni- 
czym w Berlinie odbył sie w środę pro- 
ces przeciwko zakonnikowi katolickie- 
mu franciszkaninowi Ottonowi Goertle- 
rowi, zwanemu imieniem klasztornem 
ojcem Epifanem, oskarżonemu o wvkro- 
czenie przeciwko ustawie o zakazie wy- 
wozu dewiz. 

Powodem oskarżenia jest wywiezie- 
nie w latach 1932-34 około 40C tys ma- 
rek niemieckich da Holandji na wykup 
obligacyj pożyczki holenderskiej. zacią- 
gniętej przez klasztor. Oskarżony bro- 
nit się tem. że działał tylko dla dobra 
klasztoru. chcąc ratować nadszarpnięte 
finanse klasztorne. wykupując obliga- 
cie po tym samym kursie s . 

Sad wydał wyrok. skazujący oskar- 
žonego na 10 lat wiezienia i karę grzyw- 
ny w wysokości 350000 mk. 

Jest to już trzeci z rzędu proces z se- 
rji 50-ciu jakie odbyć sie mają w naj- 
bliższym czasie przeciwko zakonnikom 
i zaxonnicom katolickim, oskarżonym 
o naruszenie przepisu, zakazującego 
wywozu dewiz. 


Lotnicze konszachty 
Czechów z Sowietami 


Praga. (Tel, wł.) Wczoraj wyle- 
ciała stąd do Moskwy. przez Kijów. Cze- 
chostowaćja wojskowa misja lotnicza. 


.—- —— 


Rowerzysta nadział się 
na żelazny pręt 


Łódź, 3L 5, — Na szosie pod Rzgo- 
wem w czasie wyścigu kolarskiego 18- 
letni Horacy Bartnicki z ul. Śląskiej 30 
wpadł w szalonym pędzie na przejeżdża- 
jący wóz wiejski i nadział się na wysta- 
jacy pręt żelazny. który przebił mu je- 
lita i uszkodził kręgosłup. Nieszczęśli- 
wego rowerzystę przewiezono w agonii 
do szpitala. 


Przymusowe lądowanie 
francuskiego samolotu 


Łódź, 81. 5 — Na lotnisku w Lu- 


ludzi załogi ora -ztrzech pasażerów. ._ 
Lądowanie nastąpiło z powodu de- 
fesktu w motorze, e 


Smiertelny wynik bójki 


Łódż, 34: 5 — Na posesji przy ul. 

iodżimierskiej 20 doszła do krwawej 
bójki miedzy lokatorami. w czasie Któ- 
rej 82 letni Dyonizy Turkiewicz kamie- 
niem rozbił czaszkę 58-letniemu Teodo- 
rowi Gustawowi Dikow. Rannv zmarł 
wkrótce w szpitału Zabójcę policja a- 
resztowala. 


Echa warszawskie 


Korespondencja własna „Orędownika* 


Warszawa, 29 maja. 

Co pewien czas na ulicach stolicy 
tworzą się olbrzymie kolejki. Gdy się 
spojrzy na twarze czekających, widać 
bądź duże podniecenie, bądź też apa- 
tyczna rezygnację. 

— Bo to, moja droga pani, mam swo- 
je cyfry: 7,9, a także ósemka. Boję się 
jedynek. 

— A ja, paniusiu. muszę zawsze zli- 
czyć cyfry. Jak mi wypadnie parzysta 
w parzystem ciągnieniu, za nic na świe- 
cie nie kupię, 

— Dla mnie tylko się miljon uśmie- 
cha. Mam swoja liczbę, na którą gram 
od lat pięciu, Niech pan sobie wyobra- 
zi, jeszcze ani sazu nie wygrałem na- 
wet stawki! Co za fatalizm. 

— Gra pan na cały los? 

— Ależ naturalnie. Z kimżebym się 
dzielił?! Muszę przecież nakoniec wy- 
grać coś większego! Nie uważa pan? 
Nie byłoby chyba sprawiedliwości! 

Takie rozmówki podsłuchane z ko- 
lejek loteryjnych. W przededniu cią- 
gnienia sznurkiem sunie publiczność 
po swój los szczęścia. Wszyscy wierzą, 
ż6 im się ten los uśmiechnie. Wszyscy 
ściagają się na ostatni grosz. byleby 
2? terminu loteryjnego nie przepu- 

Jest w publiczności jakiś pęd do ry- 
zyka. l co ciekawsze: im gorżej jest ma- 
terjalnie. tem większe zainteresowanie 
lóoterją i tem wi Ksza wiara w ów nie- 
Gaja i nieznany les-przeznacze- 
nie, 


A gdy się zacznie już ciągnienie, to 
ludziska z niecierpliwością wyczekują 
dzienników popołudniowych, żeby wy- 
śledzić, czy im się szczęście nie u- 
śmiechnęło... 

Podziwiać trzeba tę pasję ludzką. 
Ale nie tylko przy loterii. Jest i inny 
teren, gdzie się pasjonują Warszawia- 
nie nieprawdopodobnie. To wyścig. 

Podczas wyścigów tłumy zalegają 
pole Mokotowskie Bez względu na po- 
godę tysiące zjawiają się na torze i opła- 
cają wstępy. Nie z zamiłowania sportu 
wyścigowego, ale przedewszystkiem dla 
— totalizatora! 

Żadne miasto polskie, chociaż w 
wielu z nich urządza się wyścigi, nie 
jest iak zapalone w tym hazardzie. jak 
Warszawa. Wyrodził się specjalny typ 
wyścigowca. Przeprowadza on special- 
ne studja nad końmi i dżokejami. Zna 
ich życie zna zwycięstwa, porażki. bie- 
gi, studjuje przedbiegi. Jak młodzież 
pasjonuje się w wyczynach sportowych. 
zna rekordy, studjuje marki samocho- 
dów lub świetnie się orjentuje w ty- 
pach nowych samolotów — tak gracze 
są zorjentowani we wszystkich tajem- 
nicach toru wyścigowego 

A to są tajemnice. Co pewien czas 
słychać o tem i z głosów prasy, a prze- 
dewszystkiem z zali sądowej. Gracze ci. 
to — zawodowcy. Nieraz szofer, nieraz 
monter lub ślusarz, nieraz nic. tvlko 
gracz zawodówv Całą inteligencje i ca- 
łv swój spryt wkłada w tę „zajecie“. 
Zna osobiście dżokejów, zna trenerów, 


' zna chłopców, no a już świetnie cbezna- 


ny jest ze stajniami į ich stanem 

— To sztuka grać — opowiadał mi 
raz pewien zawodowięc: — Nieraz się 
zdarzy „fuks“. Bardzo często uplano- 
wany. Dociec tajemnicę „fuksa” i tra- 
fié na niego, w tem sękl 

— A czem się pan zajmuje normal- 
nie? — zagadnałem. 

— Podczas sezonu wyścigowego ni- 
czem innem, jak tylko wyścigami To 
pochłania mnóstwo czasu Trzeba się 
mieć ciagle na baczności. Ale moge z 
panem iść o zakład, że moje typy 75 na 
100 zwyciężą! 

— A po sezonie, co pan robi? 

— Nasamprzód sezon jest długi. Od 
maja do lHstopada. To przez ten czas 
coś niecoś się uskłaaa. I oicu trzeba 
pomóc, bo stary i niedolężny. 1 siostrę 
muszę wychowywać i pomagać jej w 
szkole W zimie roboty niema. Przed 
paru latv- kiedv nie bvlo kryzysu. pra- 
cowało sie w przedsiębiorstwie, Jako 
monter zarabiałem skromnie. ale na 
życie mi wvstarczało i pomagałem ro- 
dzinie. Zmuszony bezrobociem. rzuci- 
łem się na wyścigi Poszło mi dobrze. 
Zarzuciłem pracę. Sezon da mi zawsze 
taka nadwyżkę, że. przez zime wytrwam 
nienajgorzej! 

I gra taki jegomość nie tylko w War- 
szawie. Gdy się wvścigi warszawskie 
skończą, grą przez bookmakerów na 
wyścigach łódzkich. A zima na zako- 
piańskich. Nie trzeba tam jechać Wy-:; 
starczy wstąpić do kawiarń niektórych,i 
gdzie bookmakerzy „urzędują* na 
pół-czarnej. 

Warszawa lubi grać va banque Mo- 
że mniej lubi pracować. Niestety” 

H W. 


Dziewicza podróż olbrzyma 


„Normandie“, największy statek pasażerski świata, wyruszył w środę do Ameryki 


, Wzśrodę, 29 bm., wypłynęła z Havre'u 
na wody Atlantyku'olbrzymia „Norman- 
dja , największy okręt świata o pojem- 
ności prawie 80000 tonn, aby pod flagą 
francuską pokusić się o zdobycie t. zw. 
„Błękitnej Wstęgi* szybkości. 

Rekord szybkości dzierży dotąd nie- 
miecka „Bremena“, najszybszy okręt 
transatlantycki, należący do Północno- 
Niemieckiego  Lloydu. Protagonistą 
wyścigu:hyło współzawodnictwo mię- 
dzy kapitanami dwóch małych, rzecz- 
nych statków parowych, które w 1817 
roku wypłynęły z Minnesota. dążąc do 
Nowego Orleanu. Na wodach Missisipi 
rozegrały się pierwsze Derby o palmę 
szybkości. 

Jeden z tych statków naładowany 
był pszenicą, drugi beczkami z sadłem! 
Przez kilka dni statki płynęły „nos w 
tos“, nie mogąc pomimo wszelkich wy- 
siłków palaczy i kapitanów zyskać 
przewagi jeden nad drugim. Aż wresz- 
cie kapitan statku z ładunkiem pszeni- 
cy, porwany manją sportową, kazał 
wrzucić worki z pszenicą do paleniska, 
aby podsycić ogień i zwiększyć szyb- 
kość. Kapitan drugiego statku nie po- 
został w tyle; sadło poszło do ognia. 
I w rezultacie oba statki przybyły ra- 
zem do Nowego Orleanu, ale bez ładun- 
ku. Doarby na wodzie pozostało nieroze- 
grane. 

Od r. 1838 rozpoczął się wyścig o zdo- 
bycie palmy zwycięstwa na szybkość 
na trasie Europa — Nowy Jork. Sie- 
dermnaście dni spotrzebował parowiec 
angielski „Sirius“ na przebycie drogi z 
Queenstown do Nowego Jorku. W cią- 
gu dwudziestu lat pozostawała „Biękit- 
na Wstęga“ w posiadaniu Anglików. W 
1891 roku wydarł palmę pierwszeństwa 
Angiji okręt niemiecki „Książę Bi- 
smarck*, należący do Hapagu . W 1897 
roku zdystansował „Bismarcka rów- 
nież niemiecki „Wilhelm Wielki“, któ- 
ry rozwijał olbrzymią, jak na te czasy, 
szybkość 23 węzłów na godzinę. Już w 
r. 1900 i tę szybkość pobił nowy okręt 
niemiecki „Deutschland*, rozwijając 
szybkość 2336 węzła na godzinę. Teraz 
szły rekordy jeden za drugim, technika 
świeciła triumfy. W 1901 r. „Biękitną 
Wstęgę* zdobył „Kronprinz Wilhelm“, 
w 1903 „Wilhelm II". w 1906 pobił re- 
kor1 szybkości francuski transatlantyk 
„Provence“. Wówczas to dystansowani 
dotąd Anglicy wybudowali nowy ultra- 
szybki olbrzymi okręt „Mauretania*, 
który przez dwadzieścia z okładem lat 
był najszybszym „wyścigowcem* na 
trasie morskiej. Dopiero niemiecka po- 
wojenna „Bremena“ wydarła Anglji 
„Błękitną Wstęgę*, osiągając najwięk- 
szą szybkość w roku 1929. W roku 1930 
również niemiecki statek „Europa uzy- 
skał ostatni rekord w czasie 4 dni, 16 go- 
dzin-i 17.minut. - 
- „Obecrie wstępuje-w szranki gigan- 
tyczna „Normandja*, która ze swojemi 
maszynami o sile 160 000 HP. ma wszel- 
kie szanse pobicia rekordu szybkości i 
zdobycia dla Francji zaszczytnego” od- 
znaczenia. . Nie: trzeba jednak zapomi- 
nać, że „Normandja'* będzie miała nié- 
bezpiecznego rywala w postaci angiel- 
skiego olbrzyma. „Queen Mary*, który 
też ruszy niezadługo w drogę. Oba te 


pływające miasta rywalizują, ze -sobą 
nietylko na'polu szybkości. ale też:i pod 
względem luksusu, wygody; udoskona- 
leń, o jakich nie marzyło się pasażerom 
dawnej, poczciwej „Mauretanji*, ucho- 


dzacej przed 20 laty za szczyt komfor- 
tu i postępów techniki. 
= 


- 

„Normandie* mierzy 313.75 m, — 
przewyższa o 3 m. budowany obecnie 
w stoczniach Glasgow okręt — „Queen 
Mary*. Wiele uwagi poświęcono szyb- 


finiela Merici 


kości. 6-sek. wystarcza na start, jak i 
na odwrócenie kierunku ruchu. Szyb- 
kość przewidziana wynosi 28 węzłów. 
Napęd. jest elektryczny, każdy z czte- 
rèch motorów ma 40.000 K. P. Kon- 
struktorzy spodziewają się, że „Nor- 
mandja* osiągnie 30 węzłów średnio, 


Czterystolecie założenia zakładu S.S. Urszulanek 
i 1535 — 1935 


Motto: „Pozwólcie dziatkom przyjść 
do mnie”. 
Ewang. św Marka X, 14 


Wiek XVI ze swemi swobodnemi œ 
byczajami nie był zbyt szczęśliwy dla 
chrześcijaństwa. Pobudził on kilku 
wielkich ludzi, którzy bądźto na ko- 
rzyść. bądź też na niekorzyść Rzymu 
wielkie zdołali zdziałać dzieła. Dzieła, 
które przetrwały aż po nasze czasy 


Aniela Merici 


Do tych reformatorów w najlepszem 
tego slowa znaczeniu zaliczamy skrom- 


ne sobie dziewcze lombardzkie = A- 
nielę Merici. której pamięć czci 
Kościół w dniu 31 maja Nie starala 


się — jak slynni jej rówieśnicy — od- 
rodzić Koeściota, lecz wskazała szczę- 
sny kierunek dla ducha odrodze- 
nia w wychowaniu młodzieży -żeń- 
skiej. 

Aniela Merici; kióra byla powołana 
na założycielkę Towarzystwa Urszula- 
nek, urodziła się-'w Desenzano prawdo- 
podobnie w roku 1474. Data.urodzenia 
nie jest jednak pewna i pochodzi jedy- 
nie z domysłów: biografów. Stanowczo 
błędna jest data. podawana przez bio- 
grafów francuskich na rok 1505 lub 6. 
Ojciec Anieli. Jan Merici. byl średnio- 
zamożnym  właścicielerm- lub dzierżaw- 
ca. małej „wiejskiej zagrody. Matka 
Biancosa pochodziła ze znanej rodziny 


„szlacheckiej Bianeosieh z Salo. 


Na tle cudownej podąlpejskiei orzy- 
rody. odzwierciadlającej się tysiącem 
barw i odcieni w przeźroczystych falach 
Lago di Garda. uplywała młodość  A- 
nieli podrastała wraz z braćmi beztro- 
sko. czerpiąc u samego źródła Piekna. i 
Dobra. 

Pierwsza myśl założenia towarzy- 
stwa dziewic. Bogu poświęconych. po- 
wstała w duszy św. Anieli prawdopo- 
dobnie w r. 1492, kiedyto w drodze z 
Saló de Densenzano. święta miała w 
Brudazzo cudowne widzenie  Ujrzała 
mianowicie drabinę, łączącą ziemię z 
niebem z postępującemi po niej zastę- 
pami dziewic i aniołów i usłyszała sło- 
wa: „Anielo, nie umrzesz, póki nie za- 
łożysz w Brescji Towarzystwa dziewic 
podobnego temu“. — Objawienie to wy- 
warto na św. Anieli głębokie wrażenie. 
Od tcgo czasu prowadzi ona przez dwa- 
dzieścia kilka lat życie ukryte, jako 
członek Trzeciego Zakonu św. Franci- 
szka 

Nastapity lata brzemienne w wojny 
i katastrofv z niemi złączone, lata nę- 
dzy i głodu, chorób i śmierci — mors 
nigra — jata niedoli. nawołującej do re- 
formy 1 odrodzenia „in capite et in 
membris“, w głowie i w członkach. 

Przed Anielą otwierało się pole pra- 
cy. wprowadzające ja zwolna do przy- 
szłego arostolskicgo zawodu, rozpoczę- 
ła swa religijno- społeczną akcję w 
Brescji Opiekowała się zaniedbanemi 
dziećmi, ucię;ła je katechizmu, karmiła, 
odziewała. 

Pośrednidctwu AnieH przypisywali 
współcześni rozbroienie zagrażających 
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Brescji wojsk Karola V, jej uczestnic- 
twu w r 152% w pielzrzymee do Ziemi 
Świętej cudowne zażegnanie burzy na 
morzu. Sforzowie i Gonzagowie ubie- 
gali się o jej współpracę w akcji chary- 
tatywnej. -A sam papież Klemens VII. 
do którego stóp dopuszczoną była w r. 
1525 z okazji roku świętego. zapraszał 
ią. by pozostała w Mieście Wiecznem, 
dowiedziawszy się jednak o jej planach. 
pobłogosławił jej na powrót do Brescji. 
gdzie działalność jej była tem potrzeb- 
niejsza. że miasto to było wówczas jed- 
nem z złównych ognisk propagandy re- 
formacyjnej we Włoszech 

Wybrana przez Boga na zalożycielkę 
nowego Towarzystwa. Aniela zapocząt- 
kowała w r. 1535 na górze Varallo. pod 
weżwsniem św Urszuli kolońskiej od- 
pówiedzialna i żmudna prace pierwszej 
mistrzyni. urszulańskiego nowicjatu 
Dwadzieścia kilka nowicjn-zek zobo- 
wiazałe się tego toku poświecić się na 
służbę Bogu 1 bliźnin w dozgonnem 
dziewicetwie ij posłuszeństwie przełożo- 
nej swej, siostrze Anieli Merici 

Przez pięć lat jeszcze pozwolił Bóg 
Anieri utwierdzać i rozwijać rozpoczęte 
dzieło. Odeszła do Pana dn. 27 stycz- 
nia 17140 c. Pius VII kanonizował ją 
1807 roku. Dekret Piusa 1X z roku 1866 
zaliczył Ją w poczet założycieli zako- 


DÓW. 

Liczba Urszulanek różnych  zalęzi 
wynosi okolo 30000. Najsilnie:szem 
zgrupowaniem. za Urszulanki Uniji 


rzymskiej, mające swe centrum « Rzy- 
mie 

Pierwszy klasztor Urszulanek na zie- 
miach polskich powstał w Poznaniu w 
roku 1857  Urszulanki przybyły łu Z 
Wrocławia. Pierwszą przełożona była 
Matka Marja Bernarda Morowska. W 
r. 1868 załażono, nowy dom w Gnieźnie 
Jednak już w roku 1876, wskutek prze- 
śladowań w czasie „Kułturkampfu* 
musiały siostry z Poznania przenieść się 
do Krakowa. a w roku 15877 ten sam los 
spotkał siostry w Gnieźnie, które prze- 
niosły się do Farnowa. W róku 1899 
wezwano, Urszułanki do Kolomyi. a w 
r. 1907 "powstały dwa. dalsze: domy, w 
Stanisławowie i we Lwowie. jako filje 
domu kolommyjskiego W roku 1917 spie- 
szą Urszuląńki do Lublina. Tam otrzy- 
mały zaproszenie do Poznania. dle przy- 
były tu: dópiero.w roku 1919, kiedyto 
wszystkie domy polskie połączyły się w 
jedną unię z Przełożoną Generalną na 
czele. 

Pierwsza Przełożona Generalna była 
Matka Marja Ignacja Szydłowska, póź- 
niejsza Przełożona poznańska. Odtad 
mnożą się fundacje urszulańskie w Pol- 
sce. Obecnie Urszulanki polskie w licz- 
bie 549 w tem 110 nowicjuszek i po- 
stulantek — posiadają 18 domów A 
mianowicie: dwa domy w -Krakowie, 
Tarnowie, Kołomyi, Lwowie, Stanisła- 
wowie, Lublinie. Poznaniu, Pokrzyw- 
nie pod Poznaniem, gdzie się znajduje 
nowicjat, Rybniku, Kościerzynie, Wło- 
cławku., Częstochowie, Gdyni, Zakopa- 
nem, Rokicinach, oraz. dwa domy w 
Charbinie w Mandżurji. W miejsco- 
wościach tych. prócz Zakopanego i Ro- 
kicin. gdzie domy raają charakter wy- 
poczynkowy, oraz w Częstochowie 8.8. 
Urszulanki utrzymują szkoły powszech- 
ne. zimnazja, seminarja nauczycielskie 
i zawodowe, jak w Rybniku, oraz pen- 
sjonaty dla uczenie tychże szkół, we 
Lwowie ponadto internat dla studen- 
tek uniwersytetu W zakładach urszu- 
lańskich wychowuje się łacznie 4190 
(styczeń 1935) uczenie. 

Poza tem we wszystkich domach 
otwiera się jak najchętniej sale i ka- 
plice dla akcji katolickiej, sodalicyj, 
rekolektantek i t. p. 

Celem zgromadzenia S5, Urszula- 
nek jest uświęcenie własne oraz praca 
wychowawcza w duchu religijnym i 
obywaielskim, pod hasłem: „Bogu — 
ojczyźnie — rodzinie!“ 


co odpowiada 4 i pół dnia na przejazd 
Atlantyku. - > 
Przepych okrętu jest zdumiewają« 
cy. Dekoracje, malowidła, rzeźby o- 
drzwia wykonali najcelniejsi artyści 
Francji, dający swem dziełem przeko- 
nywający przegląd dorobku sztuki 
francuskiej. Urządzenia wewnętrzne 
obmyślono z dbałością o estetykę, Wy- 
godę i luksus. Pasażerowie mają do 
dyspozycji jadalnię 100-metrowej dłu- 
gości z ekranem, salę teatralną, czy- 
telnie, palarnie, grillroom'y, salony, w 
których będzie podawana kawa i her- 
bata, sale gry, korty tennisowe. basen 
pływacki, ogród z klatkami plaków e- 
gzotycznych i dla dzieci wspaniały te- 
atr marjonetek, Kaplicę okrętową o- 
zdobił scenami Drogi Krzyżowej rzeź 
biarz Le Bourgeois. Na górnej prome- 
nadzie jest bieżnia długości 500 m. Na 
samym przodzie, jakby zawieszony w 
powietrzu, olśniewa alejami z marmu- 
ru i trawnikami, zasadzonemi różą 
i hortensją, minjaturowy ogród, współ- 
czesne wydanie orodów wiszących 
Semiramidy. Przy upiększaniu 
wnętrz, schodów i t. d. nie żałowanoa 
marmuru, onyksu. fajansu, szkła, 
bronzu, cennych boazeryj i wyrobów 
rękodzieła narodowego. 
Pamiętając tragiczne 
nia „Georges Philippar* i 
que“, strawionych przez pożary, po- 
czyniono wszystko, aby udaremnić 
wzniecenie i żywiołowy pochód ognia- 
Zwiększono użytek materjałów niepal- 
nych i uodpornionych na ogień. Prze- 
pierzenia azbestowe wytrzymają go- 
dzinę w ogniu o temp. 1000”. Szczegól- 
nie pieczołowicie izolowana przewody. 
- Korytarze planowano z myślą o 
zmniejszeniu przeciągów do mini- 
mum. Okręt dzieli się pionowo na re- 
iony natychiniast wyłączalne z ogól- 
nego systemu elektrycznego i wenty- 
lacyjnego. Każdy rejon rozpada się 
na podrejony i wysepki, w których o0- 
gień może być zlokalizowany i zwal- 
czaty po zapuszczeniu przegród ognio- 
wa-izolacyjnych. Kabiny, opatrzone 
ptworem w suficie mogą być zalane, 
nawet gdyby drzwi były od wewnątrz 
zamknięte. Detektory pożaru cieplo- 


doświedcze- 
„Atlanti- 


czułe pozwalają czuwać nad bezpie- 
czeństwem składów i innych części 
niezamieszkałych. Specjalny oficer 


pożarowy. dowodzący grupą maryna- 
rzy, wyćwiczonych w koszarach stra- 
ży ogniowej ma do swej dyspozycji 
starannie opracowany i bogato wypo- 
sażony system narzędzi i materjałów 
gaszących, 


Normandie", której załoga liczy 
1.300 ludzi, może zabrać w trzech kla- 
sach 2.000 pasażerów. Aby zapewnić 
tylu osobom byt i wygody elementar- 
ne, wiezie „Normandie“ poważne za- 
pasy Żywności i napojów, naczynia, 
bieliznę stołową i pościelową Codzien- 
nie będą dawane przedstawienia tė- 
atralne pod kierunkiem Sacha Guitry, 
znanego aktora i komedjopisarza pa- 
ryskiego. 

Na pokładzie „Normandji* znajdu- 
ją, się goście wyjątkowi: chrzestna 
matka akrętu, żona prezydenta repu- 
bliki, pani Lebrun, minister marynar- 
ki handlowej, prezes Compagnie Gónó- 
rale Transatlantique, właścicielki 
okrętu, W. Bertrand, gubernatorzy — 
Olivier i Cangarnel, maharadża Ka- 
purthala, gwiazdy literatury, jak Sa- 
cha, Guitry, Colette, Farróre, gwiazdy 
sceny, jak Gaby Morlay i V. Boucher 
it dit d. Ani jednej kabiny. ani, 
jednego łóżka wolnego niema na „Nor- 
mandji*. cały okręt został „wykuplo- 
ny”. Liczba pasażerów wynosi 1070, 


Czy „Normandja* przybedzie 
3 czerwca do New Yorku ? 


Z niesłychanem napięciem i zain- 
teresowaniem oczekują przybycia 
„Normandji* w Nowym Jorku, Rekor- 
domanja Amerykan każe im zgóry po- 
dziwiać największy statek, najszybszy, 
najwytworniejszy 1 najdroższy Ze 
względu na rozmiary ,„Normandji* 
musiano wybudować w porcie nowo- 
jorskim nowe molo długości 500 mce- 
trów, do którego przybije plywający 
olbrzym. 


Wypłynąwszy 29 b. m, z portu w 
Hawrze, ma przybyć .N,.ormandja* do 
Nowego Jorku 3 czerwca, Cały Nowy 
Jork gotuje się już na tę uroczystość, 
powstają nawet zakłady o ło, o jakiej 
godzinie ukażą się olbrzymie kominy 


okrętu francuskiego na horyzoncie 
wybrzeża, 

Dzień 3 czerwca będzie istotnie 
dniem Francji, a może-i triumfera 
techniki francuskiej, jeśli „Norman- 


dji“ uda się pobić rekord szybkości i 
zdobyć Błękitną Wstęgę. 3 czerwca 
będzie gorączkowo oczekiwany w Pa- 
ryżu iw Nowym Jorku. 
Czy urzeczywistnią się 


nadzieje 
konstruktorów francuskich? 


b 
Ñ 
„Nira“, obejmujące kodeksy pracy i inne zabezpieczenia robotników amerykańskich, uznana została za nielegalną 
Setki tysięcy górników i włókniarzy zagroziło strajkiem, gdyby unieważniono „Nirę” 


Jak wiadomo z doniesień telegra 
ficznych, trybunał najwyższy w Sta- 
nach Zjednoczonych uznał jednomyśl- 
nie za akt sprzeczny z konstytucją u- 
dzielenie przez kongres pełnomocnictw 
prezydentowi Rooseveltowi na wyda- 
nie szeregu rozporządzeń, które w 
czerwcu 1933 r. powołały do życia o- 
gromny aparat, znany pod nazwą Na- 
tional Recovery Administration (N. R. 
A.). Jest to niewątpliwie fakt o poważ: 
nem znaczeniu politycznem i gospo- 
darczem w życiu wielkiej republiki 
północno-amerykańskiej, którego prak- 
tycznych następstw w chwili obecnej 
jeszcze nie można dokładnie określić. 

żeby ocenić jego doniosłość, nale- 
Ży pokrótce przedstawić, czem była 
N. R. A. w programie przebudowy pod- 
staw gospodarczych Stanów Zjedno- 
czonych, podjętym i realizowanym z ta- 
kim zapałem i z takim nakładem e- 
nergji przez prez. Roosevelta. 


Wiadomo było choćby z książki 
p. n. „Looking ahoad* (Spojrzenie w 
przyszłość), że jest on przeciwnikiem 
metod konserwatywnych w pracach 
nad odbudową społeczno-gospodarczą 
kraju, że nie cofnie się przed daleko- 
idącemi eksperymentami, o ile one o- 
biecują realizację tego celu. Prozy- 
dent Roosevelt istotnie w przeszło 
dwóch latach swych rządów (objął je 
w dn. 4 marca 1033 r.) wykazał maxi- 
mum aktywności, zmierzającej do u- 
sunięcia kryzysu gospodarczego, dła- 
wiącego kraj, przyczem nie ograniczył 
się wyłącznie do usuwania czy łago- 
dzenia przejawów kryzysowych w ra- 
mach istniejącego ustroju, lecz sięgnął 
głębiej i odważnie podjął walkę o na- 
danie ustrojowi społeczno-gospodarcze- 
mu Stanów Zjednoczonych nowego 
oblicza. 


Rooseveli-reformator zerwał z kie- 
runkiem, któremu w stosunkach we- 
wnętrznych Stany Zjednoczone hołdo- 
wały oddawna: z zasadą automatyzmmu 
gospodarczego. Pragnie on przeprowa- 
dzić nowy podział dochodu społeczne- 
go (new deal), ograniczając wygóro- 
wane zyski przedsiębioreów i popra- 
wiając warunki bytu szerokich ':6ł 
pracowniczych. Ażeby tego dokonać, 
musiał stworzyć wielki aparat, kon- 
trolujący gospodarstwo społeczne: tem 
właśnie była N. R. A. 


Glównem jej zadaniem było wpro- 
wadzenie do poszczególnych gałęzi 
przemysłowych t. zw. kodeksów, usta- 
lających wysokość płacy robotników 
i czas pracy. Kodeksy te naogół pod- 
wyższały — niekiedy znacznie — staw- 
ki zarobków robotniczych, z drugiej 


zaś strony skracały czas pracy. Podnie- 
sienie płac miało na celu zwiększenie 
konsumcji; w tym samym kierunku 
działała ogromna propaganda wśród 
szerokich kół społeczeństwa pod zna- 
kiem N. R. A. — niebieskim: orłem. 
Skrócenie czasu pracy zaś zmierzało 
do włączenia pewnej ilości bezrobot- 
nych do procesu produkcyjnego. Jak 
daleko szły przepisy kodeksów pracy, 
o tem świadczą normy czasu pracy 
tygodniowej np. 32 do 34-godzinnej w 
niektórych gałęziach przemysłowych. 

Równocześnie kierownictwo „odbu- 
dowy gospodarczej" (recovery) wyobra- 
żało sobie, iż wzrośnie rentowność 
przemysłu dzięki zwiększonym obro- 
tom. Przewidywanie to okazało się 
częściowo słusznem; jednak przyczyną 
tego zjawiska były nie stosunki, wy- 
tworzone przez N. R. A. lecz ucieczka 
od pieniądza, spowodowana przez de- 
waluację dolara oraz pewne ożywienia 
eksportu, mające również źródło w po- 
lityce walutowej rządu. 


Bilans działalności N. R. A. w okre- 
sie dwuletnim nie wypadł pomyślnie, 
Bezrobocie zmniejszyło się stosunko- 
wo nieznacznie. Jest to zrozumiałe o 
tyle, ża koszt robocizny w przedsiębior- 
stwach przemysłowych wzrósł znacz- 
nie, co zmuszało wprost do zastępowaą- 
nia prący ręcznej maszynami. do dal- 
szej mechanizacji pracy. Na tle wpro- 
wadzenia kodeksów wybuchały groźne 
konflikty socjalne, jak wielki strajk 
robotników włókienniczych we wrze- 
śniu 1934 r. Poszczególni przedsiębior- 
cy opierali się energicznie akcji N. R. 
A. która krępowała ich swobodę ru- 
chów, co również nie sprzyjało spraw- 
nej pracy przemysłu. Znana jest wal- 
ka Forda przeciwko narzucaniu mu 
kodeksu, która po długich miesiącach 
skończyła się kompromisem, w myśl 
którego Ford stosował materjalnie 
przepisy kodeksu, jednak nie uznał 
formalnego obowiązku ich stosowania. 
Obecnie, w świetle wyroku trybunału 
najwyższego, okazało się, iż punkt wi- 


sankierzy amerykańscy postawili na swojem 


dzenia Forda był słuszny. Jednem sło- 
wem — N. R. A. zamiast być źródłem 
poprawy gospodarczej, stala się draż- 
niącem narzędziem rozstroju. 

N. R. A. była tylko fragmentem, 
jakkolwiek nader ważnym, w ramach 
zarządzeń reformatorskich prez. Roo- 
sevelta. Potępienie jej przez najwyższą 
instancję sądową Stanów Zjednączo- 
nych podważyć musi w wysokim stop* 
niu autorytet polityczny prezydenta, 
Okazuje się, iż eksperymenty społecz 
no-zospodarcze. jakie prezydent prze- 
prowadza, nietylko nie przyniosły po- 
wodzenia w praktyce, ale częściowe 
były pozbawione podstawy prawnej, 
Gdyby się były udały, może uzupeł- 
nienie tego braku formalno-prawnepo 
nie napotkałoby na większe trudności. 
W obecnej sytuacji jednak wyrok try” 
bunału najwyższego oznacza ciężką 
porażkę polityczną prezyd. Roosevelta 
i przekreślić może znaczną część jego 
dzieła reformatorskiego. 


„Kto bardziej desperuje?“ 


pyta Z. Nowakowski w „sanacyjnym” Ikacu 


Feljetonista „sanacyjnego” „Il Ku- 
riera Codz.“ p. Z. Nowakowski zamie- 
ścił w temże piśmię krytyczne uwagi 
p. t „Liberja boleści”, w których czyta- 
my m. in.; 


„Nie cytowałbym gorzkich słów 
Hamleta o larwie żalu i o liberji bole- 
ści, gdyby nie to, że w ciągu tygodnia 
powszechny żal spospolitował się, że 
pominął sens istotny, lokując uczucie 
w drobiazęgach krótko mówiąc — 
przybrał formę niepożądaną. Formę hi- 
sterii. xraniczącą gdzieniegdzie z azja- 
tvckiem barbarzyństwem. Nośmy żało- 
bę. jak ją nosza ludzie kulturalni. tacy. 
którzy potrafia opanować reakcje uczu- 
ciowe. Płaczmy, gdy nas nikt nie widzi, 
płaczmy w milczeniu, które jest dostoj- 
ne. I nie paplaimy ciąglel 

„Były, zdaje się, dwa samobójstwa. 
Rozmaicie można się na to zapatry- 
wać, ja zaś w niczem nie chciałbym 
ubliżać tym nieodpornym, - hiperwra- 
żliwym, nieprzystosowanym do życia 
jednostkom. Lecz mimo wszystko 
przychodzi na myśl harakiri, upra- 
wiane z zamiłowaniem przez dworzan 
mikada. Polska leży w Europie. Q 
tem trzeba koniecznie pamiętać... 

„Niestety, żal nie zastygł w pier- 
wotnej, szlachetnej formie. Stał się 
gadatliwy, labidzący. Rozmienił się 
na drobne. Roztrwonił złoto sobot- 
niego milczenia ną brzęczące miedzia- 
ki. Zaczęła się gorsząca licytacja na 
temat „Kto bardziej desperuje'. To 
jakby konkurs płaczek. A tu przecisż 
tak trzebą dbać o miarę! 

„Co więcej, w jednym z tygodników 
stołecznych spotkałem się ze zdaniem, 


Najazd Żydów na Gdynię 


Teraz usiłują zdobyć monopol w budownictwie 


Trudno ustalić liczbowo ilość Ży- 
dów w Gdyni. Rocznik statystyczny 
komisarjatu rządu w Gdyni daje w 
tym względzie bardzo skąpe informa- 
cje Z tychże zestawień dowiadujemy 
się jedynie o kilku żydowskich nie- 
ślubnych urodzeniach i jednem mał- 
żeństwie w ciągu całego roku. Wi- 
dzieliśmy natomiast, jak liczbowo za- 
prezentowali się Żydzi w czasie jednej 
z ostatnich uroczystości, maszerując 
przez ulice miasta w zastępie złożo- 
nym z przeszło 500 osób. Wiemy da- 
lej, że podobnie jak w pochodach idą 
w Gdyni Żydzi na honorowem miejscu 
przed polskimi urzędnikami, tak zdo- 
łali również zająć czołowe miejsce w 
całym szeregu odgałęzień życia gospo- 
darczego. 

Mają w Gdyni już Żydzi monopole, 
śledziowy, owocowy i skórzany, Obec- 
nie chcą zdobyć także monopol bu- 
dowlany, ku czemu w Gdyni, wobec 
stale wzmagającego się ruchu budow- 
lanego, nastała konjunktura. Jak się 
dowiadujemy, żydowskie firmy bu- 
dowiane w Gdyni urządziły w dniach 


ostatnich formalny najazd na przed- 
siębiorców budowlanych, oferując im 
dostarczenie materjałów dła budowy 
domów na nadzwyczajnych warun- 
kach kredytowych, 

W kołach fachowych zapewniają, 
że działają tu niewątpliwie bezprocen- 
towe kredyty żydowskie, gdyż warun- 
ki, jakie dają Żydzi, przewyższają 
wszelkie możliwości firm polskich, 
zdrowo kalkulujących. Najwidoczniej 
chodzi tu więc Żydom o opanowanie 
dziedziny handlu materjałami budow- 
lanemi, aby później dyktować warun- 
ki swoje. Spodziewać się należy, że 
władze skarbowe będą miały możli- 
wość zbadania podstaw, na jakich ist- 
nieją firmy żydowskie, jaką jest ich 
struktura. czy zapewnia ona możli- 
wość pociągania ich do odpowiedzial- 
ności cywilnej, jeśli ku temu zajdzie 
potrzeba. Wszyscy zgodni są w tem, 
że Żydzi nie przychodzą tu z jakimkol- 
wiek prezentem, a przystąpili jedynie 
do wielkiej ofensywy na dobrze w tej 
Da prosperującą dziedzinię han- 

un. (p 


ża Wawel w tym wypadku to za mało. 
Wydaje mi się, że jeśłi idzie o jo- 
czesną, a przemawiającą do wyobraż- 
ni formę czci, Polska nie mogła dać 
nie mao, a zarazem nic więcej, aiż 
Wawel, Inaczej nie da się tego stor- 
mułować. Jaki zatem cel ma krytyka 
tego właśnie miejsca? Dodajmy, że 
przy sposobności dostało się kilka 
przykrych słów zarówno Cecylji Re- 
nacie i żonie Sobieskiego, jak Korybu- 
towi, Janowi III, a nawet i Kościuszce 


„Zanotować wypada jeszcze |nne. 
a w wyższym stopniu niepokojące ob- 
jawy żałoby. Oto naczelnik jakiegoś 
urzędu wezwał wszystkich podwład- 
nych urzędników, aby pożyczkę naro- 
dówą i świeżo podpisaną inwestycyjną 
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natychmiast przelańi w całości na fun- 
dusz im. Marszałka. Znowu gorili- 
wość połączona z przymusem i prze- 
chodząca miarę. I możę w tym wy- 
padku najpełniejsze uzasadnienie 
znajduje słowo „Liberija boleści". 
„Trudno zamknąć ludziom usta, 
skoro chcą się wyżalić. Jednakże 
niech płaczą prywatnie, jeżeli to im 
przynosi ulgę. Natomiast skończcją, 
panowie. z potokiem grafomańskich 
elegij! Głównie zaś z wierszydłami! 
Najlepiej byłoby zakazać pod surową 
karą pisać wierszem conajmniej 
przez miesiąc. Jeżeli zaś sprzeciwia- 
łoby się to zasadom wolności obywa- 
telskiej, w takim razie niech działa ja- 
kaś bezlitosna, nieubłagana cenzurą I 
niech konfiskuje wszystko, co obniża 
powagę. Kreślić, kreślić, kreślić!” 
Nie uczyniła tego jednak redakcja 
„Il Kurjera Codz., która uprawiała 
właśnie ta, co jej feljetonistą p. Nowa- 
kowski tak słusznie krytykuje. 


Wyrok w procesie o katastrofę kolejową 
pod Krzeszowicami 


Kraków. (PAT) Wezoraj ogłoszo- 
ny został wyrok w procesie e spowodo- 
wanie katastrofy kolejowej pod Krze- 
szowicąmi w dn. 2 października ub. T., 
w czasie której zginęło it osób. kilka- 
naście zaś odniosło ciężkie rany, a kilka- 
dziesiąt |żejsze. 

Mocą wyroku skazani zostali: droż- 
nik Antoni Drabik na półtora roku wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego, 
przyczem wykonanie kary zawieszono 


na $ lata’ dyżurny ruchu Gabryel Nieć 
na rok więzienia z zawieszeniem kary 
na 2 lata, również z zaliczeniem aresztu 
śledczego Dwaj inni oskarżeni. zwrot 
niczy B. Zieliński oraz konduktor An- 
toni Kaczmarek zostali uniewinnieni. 
Zarówne prokurator. jak i obrońcy 
zgłosili apelację od wyroku. Prokurator 
co do wszystkich oskarżonych. obrona 
zaś co do skazanych Drabika i Niecia. 


Wytyczne polityki Węgier 


Dwa przemówienia 


Budapeszt (PAT) Na posiedze- 
niu izby posłów premjer Gömbös wy- 
głosił dwa przemówienia, z których 
jedno dotyczyło dozbrojenia Węgier, a 
drugie poruszało zagadnienia bieżącej 
polityki międzynarodowej. 

Zdaniem premjera, przyznanie Wę- 
grom równouprawnienia w dziedzinie 
zbrojeń przyczyniłoby się w wielkim 
stopniu do utrwalenia pokoju. Pań: 
stwa rozbrojone przedstawiają niebez- 
pieczeństwo dla sprawy pokoju, bo- 
wiem sẹ łatwą zdobyczą dla innych 
Węgry nie wezmę udziału w żadnej 
konferencji europejskiej, dopóki nie 
otrzymają w krótkim czasie równości 
zbrojeń. Nie chcą tu naśladować Nie- 
miec, tembardziej, że są członkami Ligi 
Narodów, lecz ufając w jej sprawiedli- 
wość sądzą, iż nie będą zmuszone ucie- 
kać się do samodzielnych kroków. 

W drugierm przemówieniu premjer 
zaznaczył, że szczególnie interesują 
Węgry sprawy mniejszościowe, równo- 
uprawnienia oraz wszystkie te zagad- 
nienia gospodarcze, które w na- 
stępstwie traktatów pokojowych ciążą 
na państwie. 

Węgry muszą prowadzić taką poli- 
tykę, któraby paraliżowałą wroga dzia- 


premjera Gómhósa 


łalność sąsiadów. Zasadą tej polityki 
jest przedewszystkiem orjentacja wło- 
ską. Pakt rzymski nietylko pod wzglę» 
dem gospodarczym lecz i politycznym 
z pożytkiem spełnia to zadanie. Węgry 
wezmą udział w konferencji mającej 
na. celu stworzenie nowego porządku w 
Europie, jeżeli nie będzie prowadzona 
w kierunku ustabilizowania obecnego 
niesprawieędliwego położenia. 

Następnie premjer podkreślił, że w 
interesie Węgier i całej Europy leżało, 
by przedstawiciele mocarstw doszli do 
porozumienia w sprawie zapewnienia 
niezawisłości Austrii. Gómbós solida- 
ryzuje się z polityką Włoch i Austrii 
eraz życzliwie odnosi się do Niemiec. 
Te trzy kierunki uważa za podstawę 
realistycznej polityki swego kraju. Je- 
żeli słuszne żądania Węgier zostaną 
uznane, .to przyczyni się do rozwiąza- 
nia zagadnienia naddunajskiego. 


Katastrofa kolejowa w Rosji 


Odessa. (PAT.) W pobliżu dwor- 
ca kolejowego na limanie odesskiin 
pociąg towarowy zderzył się z pocią- 
giem padinjslexiia, W katastrolie zgi- 
nęły 8 osoby, a 31 odniosło rany. 
e—a 


Adres redakcji i administracji w coi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 

Nocne dyżury aptek 
Nocy dzisejszej dyżurują apteki: 5-ców 
Leinwebra, Plac Wolności 2, S-ców Hart- 
mana. Młynarska 1. Danieleckiega, Piotr- 
kowska 127. Pere mana. Cegielniana 32 
(żydowska), Cymera, Wólczańska 32 
Wójciekiego, ul. Napiórkowskiego 27. 

Teatry tódzkie 


„ Teatr Miejski — „Przedstawienie za- 
wieszone”. 

Teatr Popularny — „Górą mężowie" 
z Alhambra — „Biagierman w Alham- 
rze. 


Kira chrześciiańskie 
Film z pogrzebu śp. Marszałka Pił. 


sudskięgo, W dniu dzisiejszym kinotea- 
try w Łodzi będą wyświet'ały film z uro- 


czystości pogrzebowych Marszałka Pił- 
pudakiego, Wjeście do kin ma być bez- 
p ne. 


Adrla-Metro — „Serce Indjanki". 
„ Bratnia Strzecha — „Morderstwo o Świ- 
cie” 

Casino — „Katiusza”, 

Corso — „Karnawał i miłość". 

Capitol — „Upadek Don Juana", 


Czary — „Maskarada” 

Grand Kino — „Zemsta pana X*. 
Mimoza — „Uwodzicielka”. 
Mewa — „Skandal w Budapeszcie". 


Miraż — „Pieśń koraka“ 
Oświatowy — „Wyspa skarbów”. 
Ludowy — „Przybłęda”. 


Palace — „Pieśń słońca”. 

Przedwiośnie — „Sprzedany głos". 
Rekord — „W obronie przed »miercią", 
Stylowy — „Przebudzenie”. 


Słońce — „Królowa niewolników”. 
„Podziękowanie. Łódzki Obwódd Miej- 
ski L. O. P, P, skład niniejszem gorące 
podziękowanie wszystkim Organizaciom 
i Stowarzyszeniem. Tnstytucjom, Kolom 
Miejscowym i Szkolnym L. O. P, P.. jak 
również wszystksm osobom, które wzięły 
udział w imprezach propazandowo - fi- 
nansowych (pochód L. ©. P. Pu kwesta 
pieniężna, konkurs samochodów) zorgani- 
zowanych dnia 1? maja 1935 r. z okazji 
„XII-go Tygodnia L. 0. P. Pt, Dzięki 
bezinteresownej i ofiarnej współpracy 
wielu organizacyj i osób, które wzięły u- 
dział w powyższych imprezach L. O. P, P., 
uzyskano doskonałe wyniki zarówno pod 
wzg!'ędem finansowym, jak i propagando- 
wym oraz organizacyjnym, 

Ratujmy dzieci! Zbliża się lato Każdy 
myśli z utęskieniem o tej chwili. kiedv 
dostawszy urlop, będzie mógł wypocząć | 
gdzieś na wsi. wśród zieleni i słońca. 
Wśród -uboższych warstw myśli się już 
tylko o tem żeby choć niedzielę spędzić 
gdzieś w lesie za miastem. A cóż dopiera 
dzieje sią w duszy dziecka, które latem 
zmuszone jest dusi ćsję wśród rozpalo- 
nych murów Marka. która nie ma często 
dać co dzicku na obiad nieema czasu na- 
wet myśleć o tem, ażeby dziecko mogło 
choć jaknajkrótszv czas przebyć ęgdzleś na 
wsl. Dziecko takie. słysząc w domu cią- 
głe kłótnie i wyrzekania, ucieka na ulicę 
obdarte i głodne | wałęsa się po ullcy naj- 
częściej w nleodpowiedn'em towarzystwie, 
która wpływa deprymująco na jego mo- 
ralność. Znacznie korzystniej i dla społe- 


mn m 


| 


| 


Pobożne życzenia łódzkich Žydów 


Oszczereza kampanja prasy żydowskiej w związku z zajścia. 
mi w radzie miejskiej 


Łódź, 31. 5 — W związku z zaj- 
ściami w Radzie miejskiej w Łodzi pra- 
są żydowską, z 4Glosem Porannym" na 
czele, w dalszym ciągu zachowuje się 
niezwykle prowokująco Między inne- 
mi zamieszcza wiadomość o rzekomem 
aresztowaniu radnych narodowych, cze- 
go oczywiście nie było. a jest tylko po- 
bożnem życzeniem Żydów. 

Ostatni numer „Głosu Porannego" 
zamieszcza wywiad z radnym żydow- 
skim Nutkiewczem, który znajduje się 


obecnie w szpitalu, podobno w stanie 
bardzo ciężkim. Ponadto pisze. że śledz- 
two prowadzi się w kierunku art. W k. 
k. który grozi dwuletniem więzieniem. 
Wszystkie te wiadomości są podawane 
celowo. dla zastraszenia działaczy Obo- 
zu Narodowego oraz zbałamucenia opi- 
nii publicznej. 

W związku z zżajściami przybył do 
Łodzi oficjalny delegat min spr. wewn. 
celem zbadania sprawy na miejsca. 


Stary książę Pszczyński 
odstąpił żonę synowi 


Po angielskiej arystokratce, sprzykrzył sobie również 
hissnańską markisę 


Katowice. (Tel. wł) Do wy- 
działu cywilnego sądu okręgowego w 
Katowicach wpłynęła skarga księcia 
Pszczyńskiego (ojca) o unieważnienie 
jego drugiego małżeństwa z Klotyldą 
de Silva Y'Camano, markizą de Arri- 
collar, arystokratką hiszpańską, uro: 
dzoną w Holandji. Małżeństwo to zo- 
stało już raz unieważnione przez sądy 
niemieckie, a obecnie potrzebne jest 
również unieważnienie przez sądy pol- 
skie, gdyż ks. Pszczyński jest obywa- 
telem polskim, a wyroki sądów zagra- 
nicznych dla prawomocności muszą 
być uznane przez sądy polskie. 

Stary książę Pszczyński był poraz 
pierwszy żonaty z arystokratką an- 
gielską, księżną Daisy Cornvalis West. 
córką lorda Denbigh. Ślub ten został 
zawarty w roku 1881, a świadkami jego 
byli dzisiejszy król angielski, a ówcze- 
sny następca tronu, książę Albert, oraz 
bliski kuzyn królowej angielskiej, ke, 
Artur Teck. Księżna Daisy uchodziła 
swego czasu za najpiękniejszą kobietę 
Anglji. 


Proces ten będzie miał doniosłe 
znaczenie prawne, gdyż trzy czwarte 
olbrzymiego majątku księcia znajduje 
się w Połsce. unieważnienie drugiego 
małżeństwa ks. Pszczyńskiego pocią- 
gnie bowiem za sobą ważne skutki 
prawne. dotyczące kwestji dziedzicze- 
nia przez potomków ks, Pszczyńskiego 
majątku i dochodów z majątków fidei- 
komisowych w Polsce i w Niemczech. 

Ks Pszczyński ma trzech synów z 
pierwszego ma/żeństwa: Henryxa, Bol- 
ka i Aleksandra hr. Hohberg, z dru- 
giego małżeństwa ma dwóch synów 
małoletnich, którzy po unieważnieniu 
małżeństwa utraciliby prawo do ma- 
jątków księcia. 

Sprawa ta wywołała wielką sensa- 
cję. tembardziej, że druga żona księcia 
Pszczyńskiego (ojca) po unieważnieniu 
małżeństwa przez sądy niemieckie wy- 
szła zamąż za.. syna księcia z pierw- 
szego małżeństwa. hr. Bolka, który tem 
samem stał rig ojczymem swych przy- 
rodnich braci, 


un c a 


czeństwa a przedewszystkiem dla dziecka 
byłoby nie dopuścić do złego czynu. do 
szkody moralnej. Jak temu zapobiec? 
Stworzyć kólonje i półkolonie letnie. Pro- 
gram dnia dobrze obinyślany, odpowied- 
nia opieka wplywa dobrze i na wygląd ze- 
wnętrzny i na rozwój duchowy dziecka. 
Dziecko przekona się, że można żyć ina- 
czej niż ta widzi w domu i choć skończą 
się miłe i radosne wakacje, to jednak zdo- 
bycze duchowe i fizyczna przetrwają i da- 
dzą mu siły do znoszenia często smutnej 
bardzo doli Utrzymanie dziecka na ko- 
lon'ach kosztuje 1 zł 20 gr. dziennie. Skła- 
daimy na ten cel ofiary w centrali „Caci- 
tasu* 


Dodetikowe szczepienia. Szczepienia 
przeciw óspie i dyfterytowi zostaly już za- 
kończone Wyjątkowo wyznaczono w nie- 
których dozorach dodatkowe terminy i tak 


rouiKe! je ailojaiic 


Z ruchu narodowego, W środę, dnia 
29 maja odbyło się zebranie Stronnictwa 
Narodowego w  Pabjanicach w lokalu 
wlasnyro przy ulicy Pułaskiego 13-15 pod 
przewodnictwem prezesą. Aktualny refe- 
rat wyglosił jeden z prelegentów. Po o- 
mówieniu spraw organizacyjnych zebre- 
nię zakończono  odśpiewaniem Hymnu 
Młodych. (p) Ire fiT 

Repertuar Kin. Kino Miejskie ..Śmierć 
odpoczywa”. Kino Nowość „Na dnie 
oceanu", — Kino Luna „Człoiwek hez twa- 
izy“ podług slynnej powieści Wallace'a, 

Adres „Orędownika”: Pabjanice, ul. 
Garncarska nr, 5. Telefon 230. 

Dni krzyżowe, W pierwszym dniu 
krzyżowych dni wyruszyał procesja z ko- 
ścioła św. Mateusza do kapliczki św. Flo- 
rjana (Warszawska). Po odprawieniu 
modłów przez ks, Zycha i wygłoszeniu ka 
zania, procesja udała się z powrotem do 
kościoła. 

Drugiego dnia procesja udała się da 
figury św. Jana na ulicę Bugaj, trzeciego 
dnia proceegja udala się do figury przy 
ulicy Konstantynowskiej. 

Po odprawieniu modłów przez ks. Zy- 
cha i wygłoszeniu kazania, odśpiewano 
pieśń nabożną, poczem procesja udała się 

do kościoła. gdzie zakończono uroczy- 
stości dni krzyżawych. (p) 


Przedpłata 


w mnych krujnch zł 5.00. 
nie 2,35 zł bez odnoszenia do domu. W 
w zakladzie, strajków | t. p. widawn 


Dalsze zatrudnienie bezrobotnych. Od 
kilku dni państwowy urząd pośrednici wa 
pracy przyjął do pracy kilkuset robotni- 
ków. w tem kilkadziesiąt kobiet. Pewra 
część robotników została wysłańa na ro- 
boty drogowe, bądź też do regulacji rzek 
Warty, Bzury i Neru. Pozostała część za- 
trudniona jest na robotach miejskich. 

W tych dniach biura pośrednictwa prn» 
cy ma przyjąć dwie partje robotników po 
50 każda, Pierwsza partja w liczbie 50 
osób zostanie przyjęta w poniedziałek; 
w liczbie tej przyjętych będzie do pracy 
25 mężczyzn i 25 kobiet, wszyscy zatrud- 
nieni będą na robotach miejskich. Druga 
partja przyjęta zostanie do pracy w nad- 
chodzacy czwartek. Partje w liczbie 50 
osób. 25 mężczyzn i 25 kobiet, również bę- 
dą zatrudnieni przy robotach miejskich. 
Przewidziane jest jeszcze dalsze zatrad: 
nienie bezrobotnych, (p) 

dziej kur, Konstanty Koberda, bez 
stałego miejsca zamieszkania, od dluższo- 
go czasu dokonywał systematycznej kra- 
dzieży kur po wioskath w gminie Widzew. 
Przyłapany na jednej kradzieży, zostal od- 
dany w ręce policji, Po przeprowadzeniu 
dochodzenia skierowano gnrawę do sądu. 
W środę sąd grodzki w Pabianicach po 
rozpatrzeniu sprawy skazał Konstantego 
Koberdę na 18 miesięcy więzienia, (p) 


na miesiąc czerwiec 1935 roku ACR książkowego dodatka powie- 
ściowego, w Poznaniu w ekspedycj 

= noszenieru do domu zł 2,20. 
niem do domu kwartalnie 7.01, miesięcznie 2.34, pod 
Przy 7-miu wydaniach 


1 1,96 w agencjach zł 2,20, z od- 
na prowincji na pocztach juź z odnosze- 
opaską miesięcznie w Polsce zł 500 
tygodniowo kosztuje „Oredownik” mienięcz. 


razie wypadków spowodowanych silą wyższą, przeszkód 
ietwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 


nie mają prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Redaktor nnezelny: Tedeusz Powidzki. 


Wychodzi codziennie a wyjątkiem niedziel i £wiąt uroczystych z Uuta na lelof nastepny. 


Telefcny: 44-61, 14-76, 33-07, 30-24, 35-25, 40-72 w niedziele, święta i póznym wieczureia tylko 40-72, 


w dozorze TV — 31 maja I 1, 5, 12 i 19-go 
czerwca. W tym samym czasie odbędzie 
się sprawdzanie wyników szczepienia, 


Mrrmika Zrierza 

Ruch narzdowy. W środę dn, 29 maja 
w lokalu własnym przy ul. PiłsuJskiega 
nr, 28 odbyło się zebranie Młodych S. N. 
Na zebraniu referat aktualny wygłosił 
jeden z czlonków miejscowego Koła. Po 
referacie omawiano sprawy organizacy|- 
ne, Na zakończenie odśpiewano „Hymn 
Młodych”. 

W niedzietę dn 26 maja w lokalu włas- 
nym odbyło się zebranie Str. Narod. Ze- 
branie zagail miejscowy prezes, poczem 
udzielił głosu prelegrentowi z Łodzi. który 
wyg:osil piękny referat o ruchu naroda- 
wym. Wreszcie omówiono i załatwiono 
szereg spraw organizacyjnych. Na za- 
Kkończenie zebrania odśpiewano „Hymn 
Młodych". 

Ukarani Żydzi. Łódzkie starostwo po- 
wiatowe pismem z dnia 14. 5. 35 r. za za- 
kłócenie spokoju publicznego ukarała 
grzywną po 5 zł z zamianą na dzień ars- 
sztu Żydów: Wajnberga Moszka (Łęczyc- 
ka 1), Wajnberga Majera (Łęczycka 1), 
Wajnberga Icka '(Łęczycka 1), Wajnberga 
Abrama (Łęczycka 1) i F. Zelmanowicza 
(ul. Łęczycka 3). 


Co dzień niesie 
Przeciw nowej ordynacji 


Łódź, 31, 5 — W licznych punk- 
tach miasta nieujawnieni sprawcy w 
ciągu nocy na parkanach wypisali ha- 
sta przeciwko projektowi nowej ordy- 
nacji wyborczej. Policja wszczęła po- 
szukiwania za sprawcami demonstracji. 


Powiesiła się na iampie 


Łódź, 31, 5. — W mieszkaniu swem 
przy ul. Gdańskiej 23 powiesiła się na 
żyrandolu elektrycznym wdowa po 
emerytowanym  urzędniku, 58-letnia 
Bronisława Bachra. . 

Zwłoki samobójczyni 
do prosektorjum. 


przewieziono 


Ogłoszenia 


redakcyjnego 80 zr. n 
Przed aeaa SARAT 


15 
10,80, a do wydań niedzielnyc 
wem a wysokością OBOSZEN(A. p 


na stronie 6-łamowej 15 gr. na stronie 4-lamowej p 
stronie czwa 
—————— potocznemi 10 
Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 
Drobne ogloszenia (najwyżej 100 slów w tem 5 naulówkowych) slowo nagłówkowe (tlnsie) 
r. każe ‘dalsze slowo 10 gr. SU do blosącezo wydania 

i świątecznych do gi i 

owstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie 


-== Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, = Za wszystkie wiadomości I artykuły z m, Łodzi odpowiada Leon Trella. Łódź. Plotrkowska 91. 


— ZA ogloszenia i reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antonieco Ieśniewicza w Pornanin. = Nlezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 
Myiawnictwo Drukarnis Polska S, A. w Poznaniu. $w. Marcin 70. 


P. K. O. Poznań nr. 200 149, 


Nowy lokal $. N. na Bałutach 


Łódź. (Tel. wł.) W dzień Wniebo- 
wstąpienia odbyła się tutaj uroczystość 
poświęcenia nowego lokalu Koła Łódź- 
Bałuty, w której wzięło udział okolo 
2.000 osób. 


O godz. .10 odprawione zostało uro- 
czyste nabożeństwo w kościele Najśw. 
Marji Panny, poczem licznie zebrani 
delegaci udali się do nowego lokalu 
przy ul. Brzezińskiej 38, gdzie poświę- 
cenia lokalu dokonał ks. Jachimek z pa- 
rafji Najśw, Marji Panny, Okoliczno- 
ściowe przemówienia wygłosili pp Por. 
Podgórski, Szczesny, radny Czernik, 
Adamiec, radny Stolarek, prezes Klubu 
Narodowego w radzie miejskiej prof. 
Zygmunt Podgórski. Mówcy w gora- 
cych słowach podkreślili niezachwiane 
stanowisko obozu narodowego oraz je- 
go stały systernatyczny rozwój. Zachę- 
cili do dalszej wytrwałej walki i wyra- 
zili niezłomną wiarę w zwycięstwo idei 
narodowej. 

Uroczystość zakończono ©dśpiewa- 
niem Hymnu Młodych | okrzykami na 
cześć Romana Dmowskiego. 


Robotnicy się bronią 


Łódź. 31. 5. — Inspektorat pracy 
zaiał się strajkiem pracownie krawiec 
kich. które w liczbie 350 porzuciły pra- 
cę. domagając sią unormowania płac, 
niewiarogodnie niskich. W tej sprawie 
zwołana została konferencja. 


obotniecy przemysłu kotonowego od- 
byli konferncję i uchwalili podjąć sta- 
rania o zawarcie umowy, przyćzem u- 
chwalili strajk. gdyby przemysłowcy 
nie zgodzili się na zawarcie umowy. 

W fabryce gumowej „Gentleman“ 
wybuchł zatarg z powodu zamierzonej 
redukcji płac. Inspektór pracy dąży do 
załagodzenia sytuacji. by nie dopuścić 
do strajku, którym robotnicy grożą. 


wypalił żonie oczy 


Łódź, 31. 5, — Na ulicy Częstochow- 
skiej 30 na tle nieporozumień małżeń- 
skich 28-letni Feliks Milczarek, zamie- 
szkały przy ul. Częstochowskiej 30. na- 
padł na swą żonę, 35-letnię Eugenje 
Milczarek, zamieszkałą przy ul. Rejta- 
na 5. którą oblał kwasem solnym, po- 
wodujac wypalenie obu oczu. 


Powodem napaści była zemsta za to, 
że żona nie godziła się mieszkać ze 
swym mężem. Sprawcę aresztowano. 


| 


te 
(Na melodję „Krakowiaka”) 


Na cóż im się zdała 
Azjatycka buta 

I ta niesłychana 

W ojownicza nuta. 


Przecież te krzykaćzże: 
Riatery, Urbachy — 
To wszak nie innego 
Jak strachy na lachy. 


Chcieli gospodarzy 
Zamknąć gdzieś w lamiutsie, 
W końcu pod stołami 
Siedzieli jak trusie. 


A ten, co najwięcej 
Krzyczał i gardłowat, 
Jak ongiś « Polesia 
„Drałą* się salwowatł. 


Nie igraj płomieniem 
— Tak mówili starzy — 
Bo ci w pewnej chwili, 
Paluchy poparty. 


Teraz ktoś tąm stęka, 
Ktoś tam wymiotuje.. 
Trudno. Tak już bywa, 
Gdy ktoś prowokuje. 


Kade. 


końcu tekstu 
ej 50 gr. na stronie aruga 60 gr. 

r od t-lamowego milimetra. 
1% nadwyżki. 


pryianiewy do godziny 
a różnice między zesta- 
odpowiada. 


z, 10,15 rano. 


Lekceważenie publiczności kinowej? 


Kinematografja jest dziś poważną gałę- 
zią ekonomji narodowej. Nietylka w wiel- 
kich krajach europejskich i pozaeuropej- 
skich, gdzie się produkuje niesłychaną ilość 
filmów i gdzie w miastach kino mamy nie- 
mal na każdej ulicy, ale nawet w Polsce, 
gdzie coprawda posiadamy zaledwie około 
400 kin w całem państwie, i produkuje się 
tylko kilkanaście obrazów rocznie. Mimo to 
jednak w Warszawie około miljona ludzi 
uczęszcza miesięcznie do kina, w mia- 
stach zaś prowincjonalnych, naprzykład 
w Poznaniu, liczba ta dochodzi w dobrych 
miesiącach do 200000 osób. Są to więc 
ogromne sumy, dające chleb rzeszom pra- 
cowników, a wysoki poziom zarówno produ- 
kowanych filmów, jak i — o czem naogół 
wcale się nie mówi — wysoki poziom kino- 
teatrów i ich rzetelny stosunek do publicz- 
ności może znacznie wpłynąć na obroty 
w tej dziedzinie przemysłu i dobroczynnie 
na stan ekonomiczny całego kraju. 


Tymczasem co się dzieje? Czy rzeczywi- 
ście właściciele i dyrekcje kinoteatrów dba- 
ją o swoją publiczność? Czy też raczej upra- 
wiają, nazywając rzecz po imieniu, gospodar- 
kę rabunkową? Obawiamy się, że właśnie 
tak należy sprawę postawić w wielu kinach, 
przedewszystkiem w miastach prowincjonal- 
nych. 

Przedewszystkiem dotyczy to samego fil- 
mu. Kino takie daje jeden lub dwa dobre 
filmy, poczem nagle, przy tej samej, a może 
większej jeszcze reklamie, „wyskakuje“ na- 
gle z jakimś starem, okropnem filmiskiem, 
za który zapłaciło grosze. Publiczność, ufa- 
jąc w dobry dobór programów, idzie rów- 
nież i na ten okropny bohomaz, już po dru- 


Indjanin... gwiazdą filmową. 
Znany w Ameryce indjański sportowiec Jim 
Thorpe, jeden z amerykańskich mistrzów 
10-boju, został obecnie zaangażowany jako 
aktor do wielkiego filmu indjańskiego, któ- 
ry obecnie nakręca się w Hollywood. Widzi- 
my go na zdjęciu w towarzystwie znanej 

gwiazdy Heleny Cahagan. 


gim akcie klnąc w-duszy,-co się zowie. Jest 
to miewątpliwie nieuczciwe postawienie 
sprawy. 

Druga rzecz, znacznie . powszedniejsza 
i gorsza, to sprawa nadprogramu. Jest to 


Zakon filmowy ostrej reguły 


W czasie realizacji głośnego filmu wy- 
twórni Warner Bros First National „Wonder 
Bar“, w Hollywood miało miejsce niebywałe 
„wycie i zgrzytanie zębami“, jak to złośliwie 
określił jeden z amerykańskich dziennika- 


Nowa gwiazda 


na firmamencie filmowym, artystka wytwórni Paramount. Margo, 
ukaże się wkrótce w filmie pod tytułem: „Rumba“. 


największa bolączka polskich kin wogóle. 
a szczególnie... kin poznańskich. Nawet 
największe kina poznańskie nie dbają czę- 
sto o nadprogram. Tygodnik uważają za 
zupełnie wystarczający naddatek. Ale i tego 
nawet nie pilnują dostatecznie: jedno z naj- 
większych kin poznańskich dało ostatnio 
w dwóch kolejnych programach jeden 
i ten sam tygodnik. Cierpliwa publiez- 
ność nie na to'nie powiedziała, nie gwizdała, 
nie tupała, nie zdemolowała kina. jak by się 
to niewatpliwie stało w każdem mieście Nie- 
miec, Francji, Włoch, nie mówiąc już o Ame- 
ryce. 


Zagranicą, gdyby po tygodniku rozpoczął 
się normalny film, publiczność bardzo do- 
bitnie i hałaśliwie domagałaby się dalszego 
nadprogramu, komedyjki, filmu naukowego 
czy rysunkowęgo.. To też kina dbają tam 
bardzo o nadprogram i tem właśnie przycią- 
gają publiczność, która nawet gdy jej się 
główny film nie podobał, z kina wychodzi 
zadowolona bogatym i ciekawie dobranym 


nadprogramem. A przecież w Polsce mamy 
szereg doskonałych twórców krótkometrażó- 
wek. którzyby niewątpliwie więcej tworzyli 
i nakręcali, gdyby nie lekceważenie ich pra- 
cy. z jakiem się spotykają ze strony większo- 
ści kin prowincjonalnych. 

Dalszą bolączką kin naszych, to reklamy, 
a przedewszystkiem krótkie filmowe kome- 
dyjki reklamowe polskiego wyrobu. Podo- 
bnie skandalicznych bredni, jak up. filmy 
reklamowe pewnych tutek papierosowych 
nie widzieliśmy na całym świecie. Dobre 
kina powinno odmówić wyświetlenia takich 
absurdalnych i idjotycznych „komedyjek*, 
jak np. kistoryjka o „starym słudze“, który 
przychodzi do nowozaślubionych młodożeń- 
ców, aby im zaproponować... tutki papie- 
rosowe. 

Poczuwamy się do obowiązku, aby zwró- 
cić uwagę naszych kinowców na te sprawy, 
są to bowiem bolączki, które dziś już są 
głośne między publicznością kinową, choć 
właściciele kinoteatrów zdają się zawsze je- 
szcze zamykać na nie oczy. 


rzy, albowiem Lloyd Bacon, realizator 
„Wonder Baru“, jednem okrutnem zarzą. 
dzeniem położył kres nocnemu życiu i hulane 
kom gwiazd filmowych. 

Reżyser ogłosił mianowicie dziesięć przy- 
kazań piękności i higjeny dla licznej rzeszy 
aktorów, a przedewszystkiem aktorek, które 
brały udział w realizacji filmu. 

— Gra w tak wielkim filmie, jak „Won: 
der Bar“ jest pracą niezwykle wyczerpują: 
cą, — powiedział Lloyd Bacon. — Ścisłe 
przestrzeganie regulaminu wyjdzie na dobre 
nietylko filmowi, lecz również aktorom, 
zwłaszcza zaś aktorkom, gdyż sprzyjać bę- 
dzie pielęgnacji ich urody. 

A oto „punkty“ Bacona: 

1. Odżywiać się trzy razy dziennie. 

2. Wypijać dziennie litr mleka 
dwie szklanki pomarańczowego soku. 

3. Codziennie rano brać zimny prysznic. 

4, Brać codziennie kąpiel słoneczną. 

5. Gimnastykować się przynajmniej przez 
kwadrans na świeżem powietrzu. 

6. Nie używać szminki. Używanie szmin- 
ki dozwolone jest tylko w atelier. 

7. Nie farbować włosów. 

8. Nie nosić obuwia na wysokich obca- 
sach. 

9. Sypiać przynajmniej osiem godzin, 
kładąc się przed północą. 

10. Wstawać najpóźniej o 8-mej rano. 

Szczególny popłoch wywołały przykaza« 
nia 9-te i 10-te, w myśl których aktorzy 
i aktorki musieli sypiać po osiem godzin na 
dobę, kładąc się przed pólnocą, a wstając 
o świcie. 

Skoro aktorzy musieli przebywać w ate- 
lier do siódmej wieczór jasne jest, że bardzo 
mało czasu pozostało im na zabawę. 


albo 


Honorowy gość... 


Jackie Cooper, znany towarzysz filmowy 
Wallace'a Beery, jest obecnie znakomitością 
Hollywood. Na zdjęciu widzimy go z matką 
kiedy udaje się na proszony obiad, na który 
został zaproszony jako gość honorowy. 


Święty taniec dziewic- ) 
Wytwórnia Paramount nakręca obecnie nowy potężny film egzotyczny pod tytulem: 


„Legong", którego akcja toczy się na 


dalekim wschodzie, a główne role grają tubylcy. 


Na zdjęciu scena z filmu: taniec.na tle świątyni. 


Shirley świetnie się bawi... i- 
rozkoszna, ubóstwiana Shirley Temple, wybrała się z mamusią do wędrownego cyrku, 
który zjechał do miasta i świetnie się bawi, obserwując z wielkiem przejęciem to; 
€o się dzieje na arenis, 


